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Poznań, 22. maja.
— * Zkąd pieniądze brać! Na biedę 

skarży się wszystko, co żyje, nie tylko socyaliści, 
nie tylko Hoedel, który z biedy, jak powiada, 
strzelał pod Lipami, żeby cesarz wiedział, jak 
marnie w jego państwie ludzie giną.

U nas w Poznaniu i w Księstwie stęka lud 
od biedy. Zarobku nie ma, a gdzie się otworzy, to 
sprowadzają na dobitkę wszystkiemi stronami 
ludzi obcych z dalekich stron, a tutejsi 
odchodzą z kwitkiem i szukać muszą chleba 
głęboko w Niemczech, gdzie ich nieraz wyzy­
skują. Zdarza się już słyszeć filozofujące kobiety 
po ulicach i targach: że najlepiej dziś 
temu, kto oszukuje i fałszuje weksle, 
bo ma za co uciekać, podczas gdy człowiek 
uczciwy na chleb nie zapracuje i uciekać musi 
w świat, jeżeli nie dla kradzieży, którą za grzech 
uważa, to dla głodu! A przy tej biedzie podatki 
płać i płać!

Skąd się tu mają brać pieniądze, kiedy z próż­
nego nie nalejesz, kiedy, choć lejesz i lejesz, to 
zawsze braknie!

Pisaliśmy nie dawno, co nas tu w Poznaniu 
szkoły miejskie kosztują! Ogromne pienią­
dze; a od Wielkiejnocy podwyższono jeszcze 
szkólne w jednym z zakładów szkólnych. Głó­
wny wydatek idzie na pensye rektorów 5szkół 
miejskich (nie liczy się szkoły Średniej i Real­
nej) a pensye tychże panów wynoszą według 
obecnego etatu 17,700 marek. Ze my Polacy 
nie mamy • z tego stósownej korzyści, wiemy 
o tem. Ale weźrny tę rzecz pod rozwagę z czy­
sto finansowego stanowiska.

Jeżeli rektor szkoły miejskiej, na który to 
urząd są tu powołani nauczyciele elementarni, 
ufa brać rocznie z wynagrodzeniem pomieszka­
nia 3600 mrk., to można się ostatecznie na to 
zgodzić, bo się przypuszcza, że taki przełożony 
zakładu szkólnego będzie gorliwie pracował nad 
rozwojem szkoły. Niech więc pensyą wynosi 
3600 mrk., ale wtedy p. rektor, pobierając tak 
śliczną pensyą, jakiej wielu profesorów w gimna- 
zyum, wielu sędziów po długich latach nauki i 
pracy nie ma, niechaj też całą pracę poświęci 
dla szkoły, dla stróżowania powierzonego 
mu zakładu i niechaj nie rozstrzela swego tak 
drogo przez obywateli opłaconego czasu na za­
jęcia, które mu nie dozwalają być równocześnie 
sumiennym i gorliwym stróżem szkoły.

Tymczasem nie wszędzie się to dzieje.
Z bardzo wiarogodnego źródła dowiadujemy 

się, źe rektor jednej z tutejszych szkół prócz 
zwykłej pensyi 3600 mrk. otrzymał nadto wy­
nagrodzenia w ciągu ostatniego roku szkólnego 
od 1. kwietnia 1877. do 31. marca 1878 r.:

1) za zastępstwa, po 2 marki licząc za go­
dzinę; w I kwartale 156 mrk.; w II kwartale 
96 mrk.; w III kwartale 120 mrk.; w IV kwar­
tale 168 mrk.; razem — 540 marek.

2) za dozorowanie odrębnej instytucyi nauko­
wej kwartalnie 75 m. — zatem rocznie 300 m.

3) za lekcye udzielane w tejże instytucyi, w 
I kwartale 97,50 m., w II kwartale 60 mrk. w 
III kwartale 82,50 m.; w IV kwartale 115 m. 
— razem 355 marek.

4) za utrzymywanie biblioteki szkolnej 240 m. 
Wszystkie te pozyoye wynoszą 1435, dołączy­

wszy do tego pensyą, wypadnie dochód roczny 
takiego rektora na 5035 marek.

Pytamy, czy komuna poznańska ma na to, aby 
takie dochody mogła zapewniać rektorowi szkoły 
miejskiej!

Ale.to jest mniejszej wagi, ważniejszą rzeczą 
jest to pytanie: czy rektor przy tylu pobo­
cznych czynnościach, że mu trzeba za nie da­
wać rocznego wynagrodzenia 1435 marek razem, 
może jeszcze dopełniać swych obowiązków, jako 
e ktor, jako przewodnik szkoły?

My sądzimy, że się w tym przypadku za wiele 
żąda i za wiele płaci i że takie stósunki nie 
powinny zachodzić w tak biednej gminie, jak Po­
znań, i przy tak ciężkich czasach, jakie są dzi­
siejsze.

Chcieliśmy na to zwrócić uwagę czytelników 
naszych, tych, którzy płacą podatek. Tylko uwa­
gę na to zwracamy, bo Niemcy tutejsi o taką 
rzecz się nie upomną, a z naszych głosów nikt 
sobie nic nie robi.

Hoedel powiedział na śledztwie: co mi tam 
przysięga, ja wam będę sto razy przysięgał, na 
co tylko zechcecie!

My podobnie, choć z innych pobudek, możemy 
powiedzieć: co dziś znaczy sprawiedliwość, 
kto sobie dziś z niej co robi!

— * Walka rządu z Kościołem. 
Wygnaniec zwyspy Zingst, ks. Ruszkiewicz, 
donosi do „Kuryera", że dnia 14. b. m. zawiado­
miono go urzędownie, iż rząd płacić będzie na 
jego utrzymanie dziennie po 3 mk.

Z Krotoszyna, 20. maja. Szanowny „Orę­
downiku!" Muszę Ci też coś powiedzieć z kroto­
szyńskiego o pewnym naszym wiejskim gospo­
darzu, który jest pocieszającym wyjątkiem z 
sta innych i który wart, ażeby go publicznie ja­
ko wzór gospodarności i wstrzemięźliwości po­
stawić.

Przed dwoma dniami rano jako w targowy 
dzień u nas w Krotoszynie przychodzę do kupca 
Weichhana za interesem i spotykam w kramie 
chłopka, który sobie kupuje jeden łót tabaki za 
trojaka, — mówię za trojaka! To mnie 
uderza i myślę, że rham jakiegoś marnotrawcę 
przed sobą. Zbliżam się do niego z zapytaniem:

I to już nasi chłopkowie po trojaku łót taba­
ki zażywają, podczas gdy żydkowie im za weksle 
skórę ze łba drą?

A chłopek powiada:
Panie! Ja pisać nie umiem, źydka nie potrze­

buję, weksli nie znam, ani wódki, i to już od lat 
trzydziestu; ale lubię zażyć dobrej tabaczki, to 
mnie uraczy; jestem przytem zdrów i zawsze 
trzeźwy.

Na moje dalsze pytanie powiada: Mam w Dą­
browie trochę gospodarstwa około 116 mórg i Pan 
Bóg mi dopomógł, że mam je bez długu. Byłoć 
na nim 200 talarów spłaty dla dzieci z pierwsze­
go męża mej żony, bo z wdową się ożeniłem, ale 
ten dług spłaciłem bo miałem zarobiony grosz 
przez to, że grywałem dawniej na dudach w go­
ścińcach i na wesołach, a źe wódki nie pi­
łem, to sobie spory grosz oszczędzi­
łem, — tak że mogłem dług dzieciom spłacić.

Ciekawy będąc, czy to, co mi ów chłopek po­
wiada, jest prawdą, zajrzałem do hipoteki.

Chłopek ten nazywa się K. N., którego tu 
nazwiska całego nie wypiśzę, jest zapisanym wła­
ścicielem gospodarstwa w Dąbrowie. Objętość 
tego gospodarstwa wynosi według katastru 29 
hektarów, 59 arów 50 kwadr, metrów a zatem 
przeszło 116 mórg roli z budynkami, na Irtórem 
oprócz wymiaru w rubryce II ani grosza 
długu!

Gospodarstwo to więc warto przeszło 5000 ta­
larów. Podczas gdy inni topią się wskutek pi­
jaństwa w długach wekslowych i źydków bogacą, 
nasz poczciwy gospodarz cieszy się swobodą zdro­
wia, dobrem powodzeniem materyalnem i cała 
jego swawola kończy się na tem, że sobie zażyje 
dobrej tabaczki rawickiej po trojaku łót, co czyni 
funt talara.

Bracia gospodarze! pamiętajcie: że na taba­
ce jeszcze się dorobicie, ale w kieliszku z pe­
wnością utoniecie!

Z pod Mąkowarska, 19. maja. Wielki 
smutek ogarnął serca parafian Mąkowarskich z 
powodu śmierci ich pasterza. Po kilkotygodnio- 
wej chorobie, zakończył w sobotę, dnia 11. mb. 
żywot doczesny ks. prób. Frankenberg a 15. 
mb. odbyło się pochowanie zwłok.

Jak był bardzo szanowany, można było wi­
dzieć po licznie zebranych tłumach ludu, których 
było więcej, aniżeli na jakim odpuście. A skoro 
wstąpił na ambonę słynny na okolicę kaznodzie­
ja ks. prób. Jaskulski z Wierzchucina, i powie­
dział, co znaczy stan kapłański i jakie ma obo­
wiązki powstał płacz taki, źe ksiądz musiał chwi­
lowo zaprzestać mowy.

Bo i jak tu się nie smucić w tych czasach, 
kiedy nie ma widoków, żeby ksiądz prawowierny 
przyszedł do parafii, a tu już jedna parafia w 
Prusiecku, zaraz przy tej, jest bez pasterza, 
w drugiej wWałdowie ks. Królikowski jest 
chorowity. Więc musi lud dążyć do parafii dal­
szych, gdzie kościoły są nie duże, jak np. -w 
W. Ł o ń s k u, gdzie jest proboszczem ks. Za­
rzycki. Oby się Pan Bóg zmiłował nad ludem 
swoim i raczył nam udzielić pokoju, którego 
świat dać nie może.

Trzemeszno, 22. maja. Zwracam obywa­
telom naszym na to uwagę, że bardzo wielu z 
nich za rok bieżący w podatku klasycznym 
znacznie podwyższono. Zdaje się,, źe chciano 
przez to większy podatek kamelaryjny osięgnąć, 
który w pustej zawsze kasie miejskiej będzie po­
trzebny, aby koszta nowych budowli, coś około 
24,000 marek wynoszące, z naszych pokryć kie­
szeni. Owe budowle stanąć mają obok naszego 
budynku magistrackiego i wykonanie takowych 
reprezentacya już uchwaliła. Później więcej o tem 
napiszę; dzisiaj napominam tylko każdego, aby 
za cedułą podatkową, których kamelarz do dzi­
siaj nie rozesłał, bynajmniej nie czekał, tylko 
zawczasu reklamował względem podatku klasy­
cznego piśmiennie do radzcy ziemiańskiego w Mo­
gilnie, gdyż u nas termin ostateczny do tego 
mija z końcem bieżącego miesiąca.

Donoszę zarazem, że 2. czerwca odbędzie się 
u nas uroczystość trzeciorocznej egzystencyi tu­
tejszego stowarzyszenia niemieckich śpiewaków z 
pokropieniem chorągwi, którą ze składek publi­
cznych 'panie tutejsze towarzystwu ofiarowały.

Program uroczystości następujący: Od godziny 
7 do 9 rano koncert w ogrodzie ludowym na 
Ameryce, wstępne 0,25 mrk. Później pochód do 
miasta i próba jeneralna. Po obiedzie na sali 
gimnazyalnej wręczenie chorągwi, a o godzinie 
pół do 5 po południu powtórny koncert na Ame­
ryce. Wstępne 0,50 mrk.

Z dniem 1. czerwca przeniesiony został tutej­
szy dyetaryusz sądowy p. Oławski do sądu w Szu­
binie na etatowego asystenta, a do nas przenie­
siono w miejsce jego dyetaryusza sądowego To- 
biańskiego z Wągrówca.

Nowiny polityczne.
Sprawy wschodnie. Hr. Szuwałów prze­

jeżdżając przez Berlin z powrotem do Londynu, 
złożył cesarzowi Wilhelmowi relacyą o stanie 
prowadzonych przez niego z Anglią układów. Z 
Berlina udał się do księcia Bismarka do Frie- 
drichsruhe. Widać z tego, jak ścisłą jest przy­
jaźń Niemiec z Moskwą, kiedy Moskale ani kro­
ku nie śmią uczynić bez pozwolenia cesarza Wil­
helma i księcia Bismarka.

— Posiłkowe wojska, jakie Anglia z Indy i 
sprowadza, przepłynęły szczęśliwie przez morze 
Czerwone i dążą do'Malty.

Z Kalkuty donoszą, że wicekról indyjski kazał 
natychmiast zająć się ufortyfikowaniem indyj­
skich wybrzeży morskich. Czyżby i w dalekich 
Indyach obawiano się napaści moskiewskiej ?

— W górach Rodope szerzy się tureckie 



powstanie, które nie z licznych band się składa, 
ale z dobrze uzbrojonych żołnierzy, rozbitej przez 
Moskali armii Sulejmana. Wojsko powstańcze do 
30 tysięcy silne, rozdzieliło się na 5 korpusów, 
które stoją pod Stake, Aladżali, Filipopolem, 
Dżurganem i Kisderbentem. Moskale posłali do 
nich pośredników z propozycyami pokoju, ale po­
wstańcy o ugodzie ani słuchać nie chcieli, a' 
ostatnie wiadomości zapewniają, że mieli stoczyć 
kilka krwawych bitew z Moskalami, z których w 
jednej pod Chaskioi Moskale 200 ludzi z zabi­
tych i rannych stracili.

— Moskale nie mogąc skłonić Rumunii 
ani do dobrowolnego ustępstwa Besarabii, ani do 
zawarcia z nimi zaczepno-odpornego przymierza, 
mszczą się na rządzie rumuńskim w prawdziwie 
moskiewski sposób, buntując lud rumuński prze­
ciwko panującemu księciu. „Teraz jesteście ucie­
miężeni — mówią ajenci moskiewscy do rumuń­
skiego chłopa — mało macie ziemi, „bojar11 tj. 
szlachcic gnębi was ciężarami, a rząd podatkami 
uciska. Ale w białem carze naszym macie przy­
jaciela i za jego wolą dostaniecie bezpłatnie 20 
pogonów ziemi — „pogonem11 zwie się miara ru­
muńska ziemi — i podatki mniejsze płacić bę­
dziecie, bo nasz car to jedyny i prawdziwy 
przyjaciel ludu A tymczasem nie wierzcie 
waszemu rządowi i nie płaćcie mu żadnych po- 
datków.“ Takiemi to pięknemi sposobami chcą 
Moskale złamać upór księcia Karola, i zmusić go 
do oddalenia obecnych ministrów przeciwnych 
Moskwie, a powołania takich, którzy na rozbiór 
kraju się zgodzą.

Rząd, rumuński odpowiedział na te moskiew­
skie knowania wydaniem prawa, które o 10 lat 
przedłuża chłopu bezarabskiemu termin spłaty 
nabytej od państwa ziemi, a książę Karol rozka­
zał całej swej armii, ażeby opuściła podnóża 
Karpat i zajęła stanowiska bardziej ku wschodo­
wi posunięte. Jeżeli Moskale w tymże samym 
kierunku dążyć będą, łatwo może przyjść pomię­
dzy obiema wojskami do starcia.

— Książę Milan serbski ułaskawił od kary 
śmierci wszystkich oskarżonych, którzy wzięli 
udział tw zeszłorocznym buncie wojskowym w 
Topoli. Wiadomem jest, iż buntownicy prze­
ciwni przymierzu Serbii z Moskwą, chcieli strą­
cić z tronu dynastyę Obrenowiczów, i powołać 
nań, dawniej nad Serbią panujących, Karagier- 
giewiczów. Ale spisek się wydał i sąd wojenny 
skazał głównych onego sprawców na karę śmier­
ci, od której ułaskawił ich panujący książę.

— W zeszły poniedziałek dopuścili się w Ca­
rogrodzie zaburzeń wychodźcy tureccy, którzy 
sułtanowi jakąś petycyą wręczyć chcieli. Po kró­
tkim jednak zgiełku tłumy same się uspokoiły. 
Czegoby wychodźcy ci od sułtana żądali, jeszcze 
nie wiadomo.

Niemcy. Projekt do prawa wymierzonego 

przeciw socyalistom przepisuje, iż rada związ­
kowa ma prawo zakazać wszelkich pism i sto­
warzyszeń socyalistycznych, a policya ma obo­
wiązek dojrzeć, by żadnych zebrań socyalisty- 
cznych nie odprawiano, żadnych pism socyalisty­
cznych nie sprzedawano. Wszelki udział w za- 
kazanem stowarzyszeniu będzie karany więzie­
niem, a wyjątkowe to prawo ma moc obowięzu- 
jącą na lat 3.

Przeciwko prawu temu, jako nadającemu zbyt 
wielkie prawa i moc policyi, powstają wszystkie 
pisma i wszystkie stronnictwa. Socyalistów w ten 
sposób nie pokonacie — mówią — a wolność ze­
brań i stowarzyszeń, wolność prasy nadwerężycie, 
poddając je pod dozór policyjny. Takiego same­
go zdania będzie też zapewne i większość parla­
mentu i prawo to zapewne nie przejdzie. Nawet 
rada związkowa jeszcze go nie przyjęła, gdyż peł­
nomocnicy państw związkowych muszą dopiero 
zapytać rządów swoich, czy się na to wyjątkowe 
prawo zgodzić chcą.

Że prawo to nie dosięgnie celu i nie przytrze 
rogów socyalistom, widać ze słów jakiemi je oni 
witają. „I cóż z tego, źe nam zakażecie publi­
cznych zebrań — pisze socyalna „B. Fr. Pr.“ — 
Każden warsztat, fabryka, knajpa, każdy kąt w 
sklepie lub pod dachem, da nam szerokie pole 
do szerzenia naszej agitacyi, która tem będzie 
silniejszą, źe tajemnicą otoczyć ją będziem zmu­
szeni.11

„Germania11 zaś, zwracając uwagę na niesłu­
szność karania całego stronnictwa za wykrocze­
nie jednego z jego członków, pisze, iż ponieważ 
morderca Hoedel przerzucał się z jeduego stron­
nictwa do drugiego i faktycznie tak do socyali­
stów jak i postępowców, tak do nacyonał-libera- 
łów jak i do młodej socyalno-chrześciańskiej par- 
tyi należał, trzeba nie tylko samych socyalistów, 
ale wszystkie postępowe stronnictwa w czambuł 
za tego jednego wyrzutka ukarać. „Tylko do 
naszych drzwi Hoedel nie zapukał —■' kończy 
„Germania11—tylko ultramoutanie nie mieli z nim 
nic do czynienia.11

Czyż można trafniej ocenić niewłaściwość wy­
mierzonego przeciw socyalistom prawa? Tacy so­
cyaliści, taki Hoedel, to są pokrzywy wyrosłe na 
źle przez rząd uprawionej roli narodowego wy­
chowania. /Ażeby chwast ten wyniszczyć, trzeba 
z gruntu zmienić system- uprawy — trzeba po­
wrócić do Boga i naród cały wychowywać i na­
uczać wedle zasad chrześciańskich. Tylko w ten 
sposób, można złe naprawić i wykorzenić.

— Skoro tylko doszła do Rzymu, wiadomość 
o morderczym na cesarza zamachu, natychmiast 
przesłał Ojciec św. serdeczne swe życzenia 
opieki, jaką Bóg cesarza otoczył. Książę Bis­
mark podziękował Ojcu św. w imieniu cesarza 
za troskliwą pamięć, a „Osservatore Rom.,11 urzę­
dowe pismo Stolicy Apostolskiej, pisząc o tem, 

daje cesarzowi radę, ażeby, „jeżeli potrzebę utrzy­
mania religii uznaje, księciu Bismarkowi rozka­
zał zaniechać walki kulturnej, gdyż walka ta 
jest właśnie przyczyną wewnętrznego rozpadania 
się Prus.11

— Książę Bismark ma być bardzo oburzony, 
iż minister Falk nie pytając go wcale o po­
zwolenie, z własnej woli prosił cesarza o uwol­
nienie. Liberały nie tracą jeszcze nadziei, iż 
cesarz prośby tej nie przyjmie, a p. Falk na­
myśli się w urzędzie pozostać. Zresztą' przeczą 
pisma liberalne zapamiętale, jakoby minister 
dopiero po zamachu Hoedla podał się do dymi- 
syi i zapewniają, iż stało się to na 2 dni przed­
tem i w skutek zmian, jakie sam cesarz zapro­
wadził pomiędzy urzędnikami najwyższej rady 
ewanielickiego kościoła. Taki to liberali mają 
strach przed przypuszczeniem, iż sam cesarz ma 
już dosyć walki z Kościołem i radby na miejscu 
p. Falka mieć innego, mniej gorliwego w tej 
walce, doradzcę!

— Mordercy Hoedłowi zaczyna się nudzić 
w samotnem więzieniu, a może też i ciekaw 
jest, co o jego przezacnej osobie piszą po gaze­
tach, bo ze zwykłą sobie czelnością żądał od sę­
dziego, ażeby mu pism dostarczano. „Kiedyście 
mnie nazwali politycznym przestępcą, mówił do 
sędziego — to mi zapewnijcie te same przywi­
leje, jakie ma każden siedzący w kozie socyali- 
styczny redaktor, dajcie mi pisma do czytania.11

Sędzia go jednak zapewnił, że takim, jak on prze­
stępcom, żadnych rozrywek w więzieniu nie za­
pewniają.

Wdowa Breiter, u której Hoedel w Berlinie 
mieszkał, zeznała, iż mało bardzo znała swego 
lokatora, bo regularnie dopiero po północy wra­
cał do domu, a wyspawszy się do samego połu­
dnia, natychmiast mieszkanie swe opuszczał. Za­
uważyła jednak, iż ostatnią noc przed zama­
chem, bardzo niespokojnie i bezsennie spędził. 
Zapytany przez swą gospodynię rano, czy cza­
sem nie chory, nic nie odpowiedział.

— Policya zakazała socyalistom odbyć zwoła­
ne na 19. bm. zgromadzenie celem wyboru de­
legatów na kongres socyalistyczny odbyć się 
mający w. Gotha, a reprezentanci tego miasta po­
dali, do rządu swego życzenie, ażeby w ogóle 
kongresu tego w mieście Gotha odbyć nie 
pozwolił.

— Wczoraj nadeszły z Berlina telegram upe­
wnia, że minister wyznań Falk oświadczył w 
prywatnej rozmowie, iż stanowczo z rządu wy­
stępuje. Nie odchodzi on jednak ani z powodu 
stósunków, jakie panują w kościele protestanckim, 
ani z powodu zachwiania się praw majowych, 
których jak wiemy, minister Falk był ojcem, 
przynajmniej chrzestnym, ani też dla tego, że 
liberali spadli obecnie w cenie i znaczeniu, lecz 
jedynie dla tego, iż przy sprawowaniu swego

O socyalistacli
i zarazem

o sprawie socyalnej.
(Dalszy ciąg).

Pieniądze!
Cobyśmy bez nich poczęli? Ruszyć się bez nich 

nie możemy, nie ma czynności, przy której mo­
glibyśmy się bez nich obejść; wszędzie i zawsze 
albo pieniądze za nami, albo my za pieniędzmi. 
Trudno orzec, kto czyim niewolnikiem: czy pie­
niądze człowieka, czy człowiek pieniędzy, bo i 
tak i tak bywa.

Pieniądze mamy na sobie, pieniądze w sobie, 
pieniądze w żelaznej kasie, w kieszeni, w głowie, 
w sercu. Gdy się rodzisz, już potrzeba dla cie­
bie pieniędzy, uczysz się za pieniądze, kochasz 
się dla pieniędzy, za pieniądze prolongujesz ży­
cie, jak weksel jaki, płacąc i za receptę i za 
proszki', a gdy się będziesz żegnał z światem, 
zostaw przy śmiertelnem łożu kilka groszy, bo 
kto wie, czy nie będą mówili, że musieli nawet 
za twój pogrzeb zapłacić!

Wszędzie pieniądz!
Jak w życiu jednostek, tak w życiu narodów 

nie ma kroku, nie ma ruchu — bez pieniędzy. 
Kanał Suezki, kolej Pacifiąue, pędząca w szerz 
całej Ameryki Północnej od jednych brzegów 
morskich do drugich, tunele szwajcarskie, któremi 
człowiek, jak kret, przedostaje się przez wrętrza 
potężnych gór granitowych, czyby istniały bez 
pieniędzy ? A wojny, a powstania, jakże bez pie­
niędzy prowadzić?

Narodowi, któremu „ziemia ojczysta z pod 
stóp się sypie11, potrzeba tylko pieniędzy, a bę­

dzie i ziemia i przemysł i handel i „stan trzeci11, 
to właśnie, czego mu braknie. Pieniądz mu ży­
cie uratuje, to prawdziwy moszus polityczny, 
morfina, którą ludzie pełni poświęcenia, „za 
miliony11 myślący i czujący, zbierają, gdzie ją 
tylko znajdą, na wsi, w mieście, na prowincyi, 
w Kongresówce, na Litwie, w jednej, w drugiej 
emisyi, wciągają w rezerwoary banków, spółek 
pożyczkowych, by przy pomocy igły kredytowej 
zastrzyknąć ją pod organiczną skórę mdlejącej 
spółeczności, i oddają usługi narodowi, podzi­
wiani, uwielbiani, na rękach noszeni, jeżeli im 
się owa igła pod organiczną skórą nie złamie i 
straszliwie łechcąc, nie pobudzi gwałtownie męczą­
cej się spółeczności do rozpaczliwego krzyku: 
ach, to piecze!

Wszędzie pieniądz!
Pracujesz w pocie czoła, oszczędzasz, jesteś 

dumny z tego, ale robisz to, by mieć pieniądz. 
On schyli się, by podnieść pieniądz zgubiony, 
tamten oszuka, ten drugi ukradnie, a ten obok 
niego zabije,—ona zaś odda, co chcesz,—wszystko 
dla pieniędzy, który zdaje się być miarą, wagą 
człowieka;

Weź szale i waż ludzi. Jednego zważysz kilku 
groszami — z koprowiny, albo pruskiego niklu, 
drugiego srebrnym talarem, przy trzecim musisz 
ich więcej dosypać, przy niejednym cały wore­
czek rzucić na wagę, ale zawsze zważysz.

Wszystkim handlować możesz za pieniądz: 
pieprzem, kawą, cukierkami, bukietami, zdrowiem, 
życiem, uczciwością, niewinnością, przyjaźnią, 
miłością, przekonaniami, idealni, ojczyzną, re- 
ligią, a nawet Bogiem —Judasz sprzedał Chry­
stusa — za 30 srebrników.

Przeklęty pieniądz!

Ale nie zawsze! Patrz, jak ludzie sięgają po 
pieniądze i posyłają do redakcyi pism naszych' 
to na nieszczęśliwego wygnańca na wyspie Zingst, 
to na biedne rodziny, to na pogorzelców, to na 
powodzią dotkniętych, to na pomoc naukową dla 
młodzieży żeńskiej i męzkiej, jak składają na 
ołtarz Ojczyzny. Publiczność, patrząc po sobie, 
jak setki rąk sięgają po pieniądze, doznaje uczu­
cia, którego pieniędzmi nie kupisz, a jednak po­
średnictwo pieniędzy wywołało tó uczucie.

A ile aktów prawdziwej przyjaźni, czystej mi­
łości, ludzkiego miłosierdzia, wzniosłej szlache­
tności, byłoby nie dopełnionych, gdyby pieniędzy 
nie było. Słów ci braknie i nie wiesz, jak to 
wypowiedzieć; płacisz pieniądze za bukiet i po- 
dajesz go jej milczący i skończyła się już wa­
sza rozmowa.

Sięgasz po pieniądze, żeby dorzucić do wspól­
nej sumy, za którą wznoszą się pomniki, świad­
czące o czci i uwielbieniu całego narodu dla 
wielkich poetów i mężów.

W pięknym dniu majowym spostrzegła prze­
chadzająca się z córeczką pani zdała siedzącą po 
nad drogą biedną wdowę z niemowlęciem. Daje 
monetę w drobne rączęta dziewczęcia, które ją 
niesie biednej wdowie i oddając jedną ręką, od­
wraca się równocześnie twarzą ku matce z tym uśmie­
chem anielskim, którego za pieniądze nie kupisz. 
Spadają krople łez po licach pani — nad biedną 
wdową, po licach wdowy — nad dobreih sercem 
miłosiernej pani; gdyby nie było monety, były­
by się minęły i nie byłoby może ani łez, ani 
anielskiego uśmiechu.

Gdyby nie ten marny kruszec, nie byłoby na 
seryo tak łatwo dopełniać tych prawdziwie wznio­
słych aktów miłosierdzia, przy których lewica 



urzędu napotyka od dawnego już czasu na sta­
nowczy opór, którego dłużej już ścierpieć nie 
może, bo mu zatruwa życie i urzędowanie.

Kto, w czem i dla czego, opiera się p. Fal­
kowi? tego telegram nie wyjaśnia. Dziwna, tyl­
ko, iż od tak dawna panujący opór dopiero te­
raz tak nagle zniecierpliwił p. Falka, że woli 
urzędu się zrzec niż go dłużej ścierpieć. Nie 
długi czas rozwiąże nam te zawiłe zagadki.

Moskwa. W Warszawie opowiadają sobie, 
że w Petersburgu lud dowiedziawszy się o przy- 
jeździe hr Szuwałowa otoczył dworzec carski, i 
pytał: „co nam przywiózł Szuwałów?" 
a nie otrzymawszy żadnej odpowiedzi, zaczął 
krzyczeć: „precz z Romanowami! precz 
z carem!“ za co go wojsko kolbami poroztrącało 
i rozgoniło.

— Do Krakowa zaś donoszą z Kijowa, iż wy­
kryła tam policya tajną drukarnią i ogromną 
moc odezw wzywających cara, ażeby zrzekł się 
tronu na rzecz swego syna, jako zaciętego Mo­
skala. Bardzo wiele osób aresztowano, a między 
nimi wiele osób wysoko położonych. W guber­
niach moskiewskiej i kijowskiej rząd zbroi po­
spolite ruszenie na łeb na szyję.

Anglia. W dniu 17. bm. ponowiły się za­
burzenia robotników w Preston i Great-Harwood. 
Z domu pewnego w tem ostatnim mieście, na 
który napadli robotnicy, strzelano do napastni­
ków i raniono kilku. Robotnicy tak wielkich do­
puszczali się ekscesów, źe musiano przywołać 
wojsko, które rozpędziło rozwścieklone tłumy.

Wiadomości miejscowe i prowincjonalne.
Poznań, 22. maja. W zeszły poniedziałek odbył 

się popis szkoły przemysłowej w lokalu To­
warzystwa Przemysłowego. W obec licznie zebra­
nych uczni i bardzo licznie zebranej publiczności, 
składającej się po większej części z samych przemy­
słowców, otworzył popis prezes dyrekcyi, pan Antoni 
Pfitzner przemową, w której niestety podnieść mu- 
siał, że jedynym jawnym i korzystnym dowodem 
życia naszego Towarzystwa jest szkoła przemy­
słów a. Podczas gdy liczba członków Towarzystwa 
coraz się zmniejsza, podczas gdy żadnego życia w To­
warzystwie rozbudzić nie można, rozwija się pomyślnie 
jedyna szkoła przemysłowa. Nadzwyczajne dochody 
na szkołę, jak subwencja Towarzystwa Oświaty, do­
chody z majówek, koncertów itd. nie wystarczały na 
jej utrzymanie; dla tego dyrekcya widziała się zmu­
szoną odezwać się do ofiarności nie tylko członków, 
ale nawet obywatelów stojących po za Towarzystwem. 
Rezultat odezwy był dość pomyślny; szkoła się 
utrzymała i da Bóg utrzyma się nadal. W końcu 
przemówienia wynurzył prezes wszystkim dobroczyń­
com podziękowanie staropolskiem: Bóg zapłać.

Następnie rozpoczął się egzamin, który trwał bli­
sko 2 godziny i zrobił na zebranych słuchaczach jak 

najlepsze wrażenie, to widać było, źe i pp. nauczy­
ciele sumiennie nad chłopcami pracowali a chłopcy 
gorliwie się brali do nauki. Daj Boże, żeby tylko 
nasi majstrowie pojmowali znaczenie tej szkółki, i 
dobrodziejstwo, jakie się czyni niejednemu chłopcu, 
który dopiero w tej szkole uczy się czytać, pisać, 
rachować, korespondencyi.

W końcu prezes dyrekcyi rozdał 25 nagród w książ­
kach, ofiarowanych przez Towarzystwo Oświaty.

— * Towarzystwo „Stella". W niedzielę dnia 
26. b. m. odbędzie się w parku Wiktoryi w połącze­
niu z loteryą fantową na dochód Towarzystwa Po­
mocy Naukowej dla Dziewcząt Polskich majówka.

— * W przyszłą niedzielę ma być według „Ku- 
rjera" w tutejszej katedrze odśpiewane Tedeum za 
uratowanie życia cesarza.

— * Wybuchły w dniu 10. bm. pożar w Cze­
kanowie znaczne większe spowodował straty niż po­
czątkowo donoszono, a miejscowy ks. proboszcz i inni 
panowie utworzyli komitet, który prosi o składki dla 
15 rodzin, których pożar dachu i mienia pozbawił.

— * Tutejszy landwerverajn obchodził w zeszłą 
niedzielę w ogrodzie na Miasteczku zabawą i tańcem 
wybawienie cesarza od kuli mordercy.

— * Do „Pos. Ztg.“ piszą, że na handlarza by­
dła Jaugsch z Sarnowy, jadącego do Rypina w gu- 
bernii płockiej, napadł w lasku pod temże miaste­
czkiem żandarm moskiewski z dwoma granicznymi 
żołnierzami i tak go zbili i okaleczyli, że doktór mu- 
siał mn rany opatrzeć. Wóz zaś, którym handlarz 
jechał, wrzucili w rów i zdruzgotali. Skrzywdzony 
podał do rządu moskiewskiego zażalenie, od którego 
usiłęwali go Moskale odmówić, ofiarując mu 100 
rubli za to, żeby był cicho.

— * Spis bydła i koni wykonany niedawno tutaj 
wedle przepisów prawa o zarazie na bydło, wykazał, 
iż Poznań włącznie zBerdychowem i Piotrowem liczy 
952 konie i 96 sztuk bydła rogatego, oprócz koni 
wojskowych i oficerskich. Za każdego konia płaci 
właściciel 40 fen., a za sztukę bydła 10 fen., z któ- 
rychto pieniędzy wypłaca rząd potem wynagrodzenia 
za każdą sztukę padłą na zarazę, lub która dla ostro­
żności zabitą być musiała.

— * Ks. Stryjakowski, prób, z Łopienna, do­
nosi do , Kur." o owem zjawisku pod Łopiennem, 
źe było tylko przywidzeniem dzieci, które się mu 
same do tego przyznały.

— * Niedzielna burza miała zrządzić wielkie 
szkody w okolicy Środy i Zaniemyśla. Między innemi 
trząsł piorun w budynek jednego dominium i spalił 
go do szczętu.

— * Z Powidza donoszą do „Posenerki", źe w 
nocy zeszłej soboty na niedzielę spaliły się na pro­
bostwie owczarnia i kurnik, a w nich przeszło 200 
owiec dzierżawcy probostwa. Szanowny korespondent 
posądzając zagorzałych katolików o wzniecenie tego 
ognia, pociesza się przynajmniej szkodą, jaką z tego 
pożaru mieć będzie gmina, ponieważ.będzie zmuszoną 
odbudować owczarnią, która bardzo nisko była zabez­

pieczoną. Już okoliczność ta dowodzi, iż to nie ża­
den „zagorzały" katolik mógł być sprawcą pożaru 
na probostwie, ale chyba kto inDy.

— * W Kościanie uwięziono w zeszłym tygo­
dniu obywatela p. Stachowskiego za to, źe miał zło­
żyć fałszywą przysięgę, gdy przysięgał na to, co wi­
dział na ulicy, kiedy ks. Bielawskiego prowadzono 
na policyą. Gdy się niewinność jego pokaże, uwol­
nią go, ale straty i smutku nikt mu nie wróci.

— * W Nakle na wystawie niemieckiego To­
warzystwa rólniczego otrzymał bednarz p. Leon So­
kołowski z Poznania medal srebrny za wyroby 
bednarskie do mleezywa. Pan Roman Leporowski, 
kotlarz tutejszy, miał także na tej wystawie swe 
produkt a.

— * Zawakowały następujące posady nauczy­
cielskie : Przy szkoló katolickiej w Jaszkowie, w 
powiecie śremskim, przynosząca 672,80 mk. pensyi, 
użytku z roli szkolnej w wartości 40,90 mk., natu­
raliów 36,80 mk. obok wolnego pomieszkania i opału 
od 1. lipca rb. — Przy szkole katolickiej w Skar- 
boszewie, w powiecie wrzesińskim, przynosząca 
750 mk. pensyi włącznie z użytku roli szkolnej i na­
turaliów, obok wolnego pomieszkania i opału od 1. 
lipca rb. — Druga posada przy szkole katolickiej w 
Ligocie, w powiecie krotoszyńskim, przynosząca 
750 mk. pensyi obok wolnego pomieszkania i opału. 
Współubiegający o tę posadę, mają być wyznania 
ewangielickiego, lecz posiadać język polski tak da­
lece, o ile do zrozumienia w szkole jest potrzebnym.

—• * W Ostrowie spaliło się w zeszły wtorek 
7 stodół wraz z zapasami zboża i słomy. Ogień był 
podłożony, a podejrzanego o podpalenie zbrodniarza 
aresztowano.

— * W Słomowie pod Wrześnią pozostawione 
samo w izbie dziecko tak się poparzyło, że po paru 
dniach cierpień umarło w szpitalu we Wrześni. Nie­
dbałej matce wytoczył prokurator proces.

— * Biskup warmijskiej dyecezyi nakazał na ze­
szłą niedzielę po wszystkich kościołach dziękczynne 
nabożeństwo za ocalenie życia cesarza. t

— * W Lipsku na tegorocznym jarmarku wiel­
kanocnym nie było wprawdzie wiele ruchu, chociaż 
było wiele kupujących tak z Warszawy, z Rosyi, jak 
innych krajów, ale i sprzedających nie brakło ze 
znacznemi zapasami, zwłaszcza co do futer. Z Po­
znania pomiędzy innymi był też i właściciel składu 
futer p. Zbirański, który podobno bardzo ko­
rzystne porobił zakupy.

Rozmaitości.
— * W szpitalach na Szypce. Korespondent 

„Nowego Wremeni" taki straszliwy kreśli obraz szpi­
tali na Szypce:.

....Kilku lekarzy krząta się tu.... „Widziałeś pan 
nasz ambulans?" „Jeszcze nie"; „to szkoda, spoj­
rzyj pan i przekonaj się, w jakiej otchłani pracowa­
liśmy przez 5 miesięcy". Jeden z obecnych ofiaruje

nie wie, co czyni prawica; a coby nain, gdyby 
nie było pieniędzy na świecie, było zastąpiło 
ten przepyszny obrazek a zarazem, póki ludzie 
ludźmi będą, wiecznie budujący przykład „gro­
sza wdowiego", tego grosza, który sam waży 
tyle, ile wszystkie miliardy pieniędzy, jakie się 
na kuli ziemskiej znajdują. Dyament serca, z któ­
rego jest kuty, nadaje mu tę przewagę wartości!

Wielka potęga pieniędzy! Wczem ona leży?
Wypada się. temu rozpatrzyć z uwagą, bo się 

już znajdujemy głęboko w lesie socyalnym choć 
jeszcze nie w gęstwinie samej. W tej okolicy — 
około pieniędzy — uwija się z nami razem pełno 
socyalistów i zdejmują plany z organizacyi tego 
aparatu, któryśmy opisali jako wymianę spó- 
1 e c z n ą, a przy której pieniądz wielką od­
grywa rolę,- aby tem pewniej mogli burzyć dzi­
siejszy świat ludzki. Nie dadzą się oni od tego 
odstraszyć, nawet fatalnym krokiem Hoedla, 
który pod Lipami w Berlinie mierzył w tych 
dniach prosto do głowy cesarza niemieckiego. 
Książę Bismark grozi im prawami osobnemi, 
które mają zgnieść od razu całą ich agitacyą, 
ale oni tego się nie lękają i piszą odważnie w 
swym organie „Berliner Frei Presse:" „Skoro 
nam zakażecie przemawiać publicznie na wiecach, 
w pismach czasowych, to będziemy agitowali 
innemi środkami. W każdym warsztacie, w każ­
dym sklepie, na każdem poddaszu, w każdej szyn- 
kowni będziemy głosili i szerzyli nasze ■ zasady."

Jeżeli się księciu Bismarkowi nie uda policyj- 
nemi środkami nie tylko rozbić organizacyi so­
cyalistów, ani tak ich przygnieść, że nawet 
ich tajna, podziemna agitacya ustać będzie mu­
siała, — o czem trzeba bardzo powątpiewać — 
to ściganie policyjne, na jakie dziś socyaliści 

będą wystawieni, przyczyni się jedynie do tem 
większego szerzenia ich zasad i utrwalenia ich 
w ich przekonaniach. I po latach kilku mo­
żemy się spodziewać jeszcze potężniejszego ruchu 
socyalistycznego, aniżeli go dziś mamy. Można 
się na pewno tego spodziewać, bo, co w agitacyi 
socyalistycznej najwięcej niepokoi i powołuje do 
publicznej czujności wszystkich dobrze myślących, 
to jest właśnie ta okoliczność, źe od lat 30, bo 
od roku 1848, agitacya socyalistów nie ustaje, 
ciągle przybiera na rozmiarach, coraz większe 
ogarnia masy fabrycznej ludności pracującej, co­
raz głębiej się wciska w stósunki społeczne, po­
lityczne, religijne i coraz silniej na nie poczyna 
oddziaływać. Były i będą niezawodnie chwile, w 
których się urywała, słabła, ale nie ma dowodu, 
żeby się cofała, owszem kroczy dalej. Na 
czem tu oprzeć nadzieję, że się po latach tylu 
a tylu urwie i na dobre konać pocznie, kiedy 
wszelkie objawy przemawiają za tem, że się bę­
dzie prawdopodobnie przeciwnie działo.

Ażeby ten ruch poznać: czego istotnie ci lu­
dzie chcą, do czego dążą, do czego dążyć 
mogą i co im się udać może, jeżeli pójdą 
przebojem, nie należy czepiać się pierwszego lep­
szego słówka, który jakiś socyalista narwany wy­
powiedział w zapale na jakim wiecu, albo napi­
sał w jakim artykule. To są rzeczy chwilowe, 
przemienne, do których się nie wszyscy socyali­
ści przyznają.

Nie w przesadzonych wykrzyknikach, ani w 
groźbach przesiąkłych krwią i pożogą, któremi 
ten i ów socyalista rzuci na postrach spokojnych 
ludzi, leży niebezpieczeństwo, ale w ich syste­
mie, to jest w tym przez nich układanym 
planie, podług którego żądają oni zmiany dzi­

siejszych stósunków ludzkich. Plan ich ma być 
nie tylko rewolucyjną zmianą, ale także 
spółeczną naprawą dzisiejszych stósunków, 
które oni uważają pod wielu względami za nie- 
stósownie, przewrotnie ułożone. Chcąc zatem ro­
botę i dążności socyalistów rozpoznać, pojąć i 
ocenić, co to znaczy i co jest warte, trzeba nam 
znać koniecznie budowę dzisiejszych stó­
sunków, bo to jest u nich punktem wyj­
ścia. .Inaczej nie pojmiemy ich i będziemy ich 
zawsze nazywali przewrotnemi głowami, waryata- 
mi, zbrodniarzami, burzycielami i to może z po­
budek, które nam prawa do takiego sądu i wy­
stępowania nie dają. Właściwe sprężyny socyalizmu 
będą natomiast uchodziły z przed oczu naszych, a za 
tem tak przy tej, jak przy wszystkich innych 
kwestyach publicznych, czy one przedstawiają 
walkę kulturną, czy się nazywają liberalizmem 
poznańskim, czy ultramontanizmem szlachty wiel­
kopolskiej, czy założeniem Tellusa, albo innego 
banku, żeby „ziemię polską wykupywać," czy 
oświatą ludową, czy bądź czem innem, muszą pójść 
fatalne pomyłki w głowie, w myśli; następnie 
fałszywe pokierowanie woli, błędne ujęcie środ­
ków przy akcyi czynnej, która powstaje z 
tego, co ludzie wiedzą i chcą, z myśli i z 
woli.

Rozpatrujmy się zatem dalej w naszym prze­
glądzie budowy obecnego świata ludzkiego i wy­
łóżmy sobie, co znaczy i co robi w nim p i e- 
n i ą d z, który, przez wszystkich kochany, ba, na­
wet szanowany, przez socyalistów jest tak serde­
cznie nienawidzony, że w swym programie mają 
już na niego gotowy wyrok śmierci.

(Ciąg dalszy nastąpi).



mi się za przewodnika. Jeszcze pół godziny drogi 
i ja zagłębiam się w jedną z czarnych, bezdennych 
przepaści Dantejskiego piekła. Posępne ziemianki, 
ciemność, cierpienie... Z góry woda strumieniami leje 
się wprost na chorych, którzy literalnie leżą i duszą 
się w błocie. Najważniejsza rzecz, iż obwiniać o to 
nie można nikogo. Gruntu innego wSzypce nie ma.... 
Kapie i leje się z góry, kapie i leje się ze ścian.... 
W dole kałuże — w kałużach ranni. Jęki wstrzą­
sające duszę.... „Zimno, Boże, lepiej umrzeć!“ W około 
ścian deski, na deskach cokolwiek słomy, bardzo 
mało.... I słoma ta rozmiękła, stała się czemś wstrę- 
tnem, mięsistem. Na takiem posłaniu jeden przy dru­
gim jak drwa leżą ranni. Po wczorajszej bitwie nie 
zdołano rannych wywieść do Gabrowy. Ja patrzę na 
najbliższych męczenników, a w głębi, w ciemności 
poruszają się jeszcze setki sylwetek. Wszystkie otu­
lone w łachmany. Ani kołder, ani poduszek.... Błoto 
zmięszane z krwią. Zimno tak, iż zęby szczękają.... 
„Panie, mokro!“ wyjęknął ktoś... lekarze tracą głowy. 
Oni sami żyją 5 miesięcy w tej atmosferze, w takiej 
samej podziemnej norze, lecz widzieć naraz tylu ran­
nych — to przechodzi ludzkie siły. Izba lekarska 
znajduje się tuż między dwoma oddziałami tego am­
bulansu. Tu równie leje się z góry i równie jak tam 
zimno. W dziurze, trzy kroki długiej i szerokiej — 
sypia siedmiu .lekarzy. „Jakim sposobem wy się tu 
mieścicie ?“ „Jeden przy drugim,... cóż robić — nie 
ma miejsca!“ „Lecz dla czego tak się tu z góry 
leje ?“ „Kamienny pokład, innego gruntu tu nie ma. 
W czasie deszczu z góry całe strumienie.11 Tam 
znowu w innym oddziale piersiowi chorzy — kaszlą 
już ledwie dosłyszanym głosem. Przy jednym zatrzy­
mujemy się: „Czy żyjesz jeszcze?'1 — zapytuje do­
któr. Milczenie.... „Timyfiejew!“ równe milczenie. Pod 
szarym szynelem kurczy się coś nieruchomego... „Dziś 
umarł", przez zaciśnięte usta wyszeptał sąsiad.... 
„Wszyscy pomrzemy", usłyszałem wymówione na stro­
nie, ale tak cicho, jakby kto do ucha mi szepnął. 
„Boże mój 1 ich trzeba co prędzej przewozić do Ga- 
browa!“ zawołał doktór. „Cóż temu przeszkadza ?“ 
„To, że na 500 ranuych mamy tylko 15 sani, jakże 
tu przewozić." Całe 5 miesięcy ambulans był bom­

bardowany jak i inne pozycye w Szypce. Jeszcze 
wczoraj do jednego podziemia wpadła bomba. To 
było miejsce dla koni, dziś mieszczą się ranni, nie 
było ich gdzie umieścić. Koń zabity odłamem gra­
natu służy za wezgłowie dla 4 rannych. Tak, na 
padlinę położyli głowy biednych męczenników... Jesz­
cze jeden znajomy dr. Miłowidow żyje pod gradem 
bomb w tem okropnem otoczeniu od 13. (25.) sier­
pnia. Czyż to nie bohaterstwo ? Świetne czyny he­
roizmu zaćmiewają tych skromnych z zaparciem się 
siebie oddanych sprawie pracowników, chociaż trudno 
orzec, co większego wymaga męztwa, czy pierwszemu 
wejść na turecką redutę, czy też przebyć pół roku 
wtem otoczeniu, wobec takiej nędzy i cierpień tylu?...

Przed ambulansem pod otwartem niebem leżeli na 
śniegu zmarli ranni. Sądząc z położenia zarzuconych 
na tył, wykrzywionych, kurczowo zaciśniętych rąk i 
nóg — wszyscy skończyli w strasznych męczarniach; 
zmienione bólem ich twarze. U wszystkich oczy 
otwarte. Zdaje się, iż myśl i przytomność jeszcze 
nie opuściły tego nieruchomego lecz jeszcze żywego, 
nie zastygłego oka. Kilka trupów nagich. Pytam 
się, co to znaczy? Przed śmiercią sami prosili, aby 
zdjąć z nich ubranie i okryć niem żyjących jeszcze 
kolegów. Tak też zrobiono. Lecz w tej wilgoci, w 
tym zimnym mroku — przykrycie na nie wiele się 
przyda... U niektórych trupów chorobliwie, nie nor­
malnie rozwarte usta. Ci się udusili, chcieli oddy­
chać, lecz pierś powietrza nie przyjmowała. U wszy­
stkich, literalnie u wszystkich, bolesny wyraz cier­
pienia na twarzy...

— * Car moskiewski ulegając przesądowi, iż ża­
den z jego przodków i rodziny nie dożył 60go roku 
życia, był aż do dnia 29. kwietnia, w którym miał 
sześćdziesiąt lat zakończyć, w stanie ciągłego niepo­
koju i udręczenia. Nareszcie nadszedł i minął ten 
dzień solenny dla cara, a od północy dnia tego car 
widząc, że nie umarł, jest jakby odrodzonym, i w za­
chowaniu swojem objawia uprzejmość, tak mu do­
tychczas obcą. Że carowi nie pilno-umierać, nie dzi­
wota — ale że i taki potentat ulega przesądowi i 
zabobonom, o które zwykle tylko prostych ludzi po­
mawiają, trudniej zrozumieć.

Ostatnie wiadomości.
Wiedeń, 21. bm. Do Bułgaryi wkroczy nie­

bawem 11 korpus moskiewski.
Carogród, 21. bm. 5000 uchodźców wysła­

ło deputacyą do rządu tureckiego, aby im utrzy­
manie obmyślił; obiecano im wydzielać regu­
larne racye.

Londyn, 21. b. m. Z Filadelfii donoszą, źe 
Moskale nabyli od amerykańskich kupców paro­
wiec „Kolumb" za 300,000 dolarów.

Kairo, 21. b. m. Do Suez przybyły 4 ntfwe 
parowce z wojskami indyjskiemi i popłyną dalej 
do Malty; piąty będzie na pewien czas w porcie 
zatrzymany, bo dwóch żołnierzy na pokładzie za­
chorowało na cholerę.

Berlin. Minister Falk nie dostał jeszcze 
dymisyi, czekają podobno, aż się książę Bismark 
z nim ustnie w tej sprawie rozmówi. „Voss. Ztg.“ 
pisze mimo to na pewno, że godziny pana Falka 
są policzone.

Redaktor odpowiedzialny 
Wiktor Stawiński w Poznaniu.

Ceny targowe w Poznaniu, z dnia 22. maja.
Ceny ustanowione przez stowa­

rzyszenie kupieckie.
Za fi ) kilogra 

średn. 
mrk. fen

pośled.

Pszenicy............................. 10 1 50 9 130 8170
Zyta.................................. 6 70 6 35 6 20
Jęczmienia......................... 7 70 7 — 6 40
Owsa................................. • 7 i 40 6 | 40 61 -
Kartofle............................. 11 60 1 | 50 1 | 40

Okowita (z beczką) za 100 litrów po 100°/o Trał. 
Wypowiedziano 00,000 litrów, cena wypowied. 50,60 mk., 
na maj 50,60 mk.. czerwiec 51,00 mk., lipiec 51.70 mk., 
sierpień 52,40 mk., wrzesień 00,00 mk., październ. 00,06 
marek.

Okowita w miejscu (bez beczki) 50,60 mk.

Kapitały, z dnia ,22. maja.
Poznańskie listy zastawne.................... 94,90.
Poznańskie listy reńtowe . . . . . 95,50.
Austryjackie banknoty........................ —, —.
Rosyjskie banknoty............................. 199,30.

OOOłOOOOOOOCg
Oprócz godzin ordynacyjnych dc 8ej z rana i od 2ej do 4ej po 

południu w mcm mieszkaniu przy Wielk. Garbarach numer 40, V 
przyjmuję jeszcze chorych na Chwaliszewie w aptece /V 
pana Itciinana o<l 8ej do Otej z rana i od 4tej do otej y 
po południu. I>r. Crąsiorowski, a
(482) lekarz ubogich. V

oooooooowooooow
Dnia 22. czerwca o godz. 3ej z południa

odbędsie się w Poznaniu w Bazarze

Czwarte Zwyczajne Walne Zebranie
„WESTY“, Banku Wzajemnych Zabezpieczeń na Zycie, 

na które uprawnionych do głosowania członków (§§ 7, 8 i 9 ustaw) niniejszem uprzej­
mie zapraszamy, nadmieniając, że karty wstępu za okazaniem certyfikatów resp. polis 
wraz z kwitem na bstatnią składkę wydawać będzie bióro nasze od dnia 14. do 21. 
czerwca r. b. pomiędzy godziną 9 z rana a 3 z południa. Zastępcy winni się zaopa­
trzyć w odpowiednie pełnomocnictwo (§ 9 ustaw).

PorządeJc dzienny:
Zagajenie zebrania przez przewodniczącego Rady Zawiadowczej.
Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności banku za rok 1877 i przedłożenie bilansu 
po dzień 31. grudnia 1877.
Sprawozdanie komisyi rewizyjnej. 
Udzielenie pokwitowania Zarządowi.
Zatwierdzenie wyboru p. Dr. Antoniego Donimirskiego, Dyrektora Banku z To­
runia na członka Rady Zawiadowczej event. wybór nowego członka Rady. 
Wybór Komisyi rewizyjnej. (565)

Poznań, dnia 18. maja 1878.
„WESTA", Bank Wzajemnych Zabezpieczeń na Zycie.

Za Radę Zawiadowczą w zastępstwie Prezesa: Dyrektor Generalny:
Ii. Lettgeber.Dr. Rejewski.

1.
2.

3.
4.
5.

6.

Pewną nadzieję wygranej 
jcilŁlc] jeszcze nie było!! 

podaje znowu sposobność do bardzo korzystnie urządzonego 
wielkiego losowania pieniędzy, 

zagwarantowanego przez wysoki rząd wolnego miasta Hamburga.
Suma ogólna, która przeznaczoną jest do wylosowania, wynosi

8 milionów 608,000 marek,
i będzie w 7 ciągnięciach uskutecznioną z główną wygraną od 

event. 375 tysięcy marek,
spec. 250,000. 125,000. 80,000. 60,000. 50,000. 2 ii 40,000. 36,000. 3 il 

30,000. 25,000. 5 k 20,000. 6 a 15,000. 26 il 10,000. 31 il 5000.
74 il 4000 etc.

Do pierwszego ciągnięcia, które urzędowo naznaczone jest, 
na 12. i 13. czerwea roku bież., 

rozsyłam całe oryginalne losy....................il Marek 6.
pół..................................................... il Marek 3.
ćwiartki.......................................il Marek 1,50

za gotówkę, przekazem pocztowym lub zaliczką do wszystkich stron rzetelnie i za­
chowując tajemnicę, jako też po ciągnięciu bez zawezwania przysyłam listy wy­
granych i wygrane pieniądze.

Ponieważ losy przed ciągnięciem są powszechnie bardzo pożądane, przeto 
upraszam wszelkie zamówienie jak najrychlej i to wprost nadsyłać do banku 
(533) Dawid Łery, Hamburg.

W niedzielę dnia 26. maja o 6 
po południu w lokalu p. Wabersl 
odbędzie się

Walne Zebranie.
Na porządku dziennym będzie:

1) sprawozdanie kasy za czas od 30. lipca 
1876 do 15. maja’ 1878.

2) pokwitowanie Zarządu obecnego z pro­
wadzenia interesu kasy za powyż. czas.

3) powzięcie uchwały, czy Bank Ludowy 
ma załatwiać swe interesa przez likwi­
datora, czy przez Zarząd, uchwalając li­
kwidacją albo dalsze istnienie Spółki.

4) obór likwidatora event. członka Zarządu 
w miejsce występującego kontrolera.

5) uzupełnienie członków Rady Nadzorczej 
w myśl ustaw a mianowicie Prezesa, 
Wiceprezesa.

6) powzięcie uchwały, że członkowie zrze­
kają się swych składek na udział wpła­
conych, na rzecz Banku Ludowego. 
Pobiedziska, dnia 19. maja 1878.

Bank Ludowy, Zapisana Spółka.
Rada Nadzorcza. (561) 

Bronisław Kostrzewslci, wiceprezes.

Aleja
w Iwnie pod Kostrzynem 
wydzierżawioną będzie w sobotę 
(lilia 1. czerwca r. b. o god. 
11 przed południem._______(559)

Tegoroczna sprzedaż traw 
Nad-Obrzańskich odbędzie się o 
godzinie 8ej z rana 
w Mszczyczynie d. 6. czerwca, 

w Lipowce p. Dolsk 
d. 7. czerwca.

(Wjazd na łąkę przez Olszyny 
Brześniekie)._______________ (569)

J. Urbaukiewicz,
Wilhelmowski plac nr. 4 I piętro 

poleca na porę wiosenną i latową:
Ubiory kompletne .... od 12 tal. 
Paletoty................................. od 10 tal.
Marynarki, Surduty i Fraki od 8 tal. 
Spodnie................................. od 3*/ a tal.
Kilmizelki . . . . . . od l’/2 tal. 
Ubiory dla dzieci, bieliznę, czapki, 
szelki, krawatki, wełniane koszule, 
gacie i wszelkie artykuły garderoby 
męzkiej. (489)

Cygara! Cygara!
’ wszędzie posyłani franko!

1000 sztuk'cygar za 27 marek, — lepsze 
gatunki 1000 sztuk po 30 marek do 36 
marek, — nadzwyczajne dobre 1000 
sztuk do 45 marek. — Papierosy ruskie 
1000 sztuk od 7 marek. — Tabakę do 
zażywania, ho'enderkę, ruską, rawicką, 
od 50 fen. za funt poleca (563)

M. Dąbrowski
Poznań, ulica Wrocławska nr. 21.

Nakladzca Dr. Roman Szymański w Poznaniu. — Czcionkami Jarosława Leitgebra

W niedzielę 2. czerwca r. b. o 
9tej godzinie przed południem będzie 
przez licytacyą wydzierżawiony' 

owoc na alejach Galowa, 
na co się niniejszym dzierżawców za­
prasza. Warunki są na podpisanym 
Dominium do przejrzenia.

Dom. Gałowo, d. 22. maja 1878. 
(566)Narząd.

Ulica Łąkowa nr. 1 
vis-a-vis fabryki Wgo Cegielskiego, obok 
kościoła Bożego Ciała (560)

Ogród publiczny.
Restauracya. Kawa wiejska.
Szanownej Publiczności Poznania i oko­

licy polecam się do wyrywania zębów 
sztucznie, jako też do przystawiania 
banibk. oraz wykonuję wszelkie chirurgi­
czne operacye po cenach umiarkowanych.

M. Przyinusiuski, cyrulik, 
Szeroka ulica 15. Hotel Paryski.(521)_______________________________

Zdatne panny 
na'stałe zatrudnienie przyjmuje maga­
zyn i pracownia sukien damskich 
(550) Wrocławska ulica nr. 4.

1*  a u u y
biegłe w krawiecczyznie damskiej, znaj­
dą natychmiast zajęcie. Zielony Ogród 
numer 1. (567)

llarya Szafrańska.
K7.MA

do handlu żelaza poszukuje od Igo 
lipca bież, roku

W. Trąmpczyliski
(564)Nakło.

Ucznia
pod korzystnemi warunkami poszukuje
(S62) JSenftleben

zegarmistrz, Chwaliszewo nr.?. U.

Ucznia 
zamiejscowego uczciwych rodziców, ob. 
językami mówiącego, z wiadom. szkólnemi 
zaraz poszukuje (568)

Handel Unriiha.


